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WSl'OLNA PR 
Tyi::iodnik poświęcony sprawom Ziemi Łomżyńsk i ej. 

PRE N U M ER AT A: I REDAKCJA I 
w domu p. Czarneckiego (3-cie piętro) O GŁOSZENI A: 

na rogu ulic D'ugiej i Krótkiej, Rek lamy: 1 1 s trona 
1I2 

rb. 12 
rb. 6 

Z p rzesyłk ą po cz tową i odnoszen iem otwarta codziennie, z wyjatkiem świat 
<le domów: rocznie rt. 5, półrocznie rb. 2 od 4 do 6 po poł udniu. · · 
k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25. A DM I N I ST R A C j A 1 

/, rb. 4 
Zagranicą: rocznie rb. 6. półrocznie 

rb . 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 
w domu p. Bronowicza (parler) 

1 1~ rb . 8 
Numer pojedyńczy kop. 10. 

na rogu ulic Rządowej i Krótki ej , 
otwarta codziennie z wyjątkiem świąt, 
od 11 do 12 w południe 1 od 4 do 5 po p. 

Drobne- po kop. 3 za wyraz. 

Ogłoszenia-do "Wspólnej Pracy" przyjmują w Waf·szawi0:--DomHandlowy L. i E. Metzl et Co. - Marszałkowski 
Ng 130, Biuro Ogłosze ń Ungra-Wierzbowa 8. 
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(\'\iecz~sław 5rzezińs~1, 
reda~tor „Zorzy", wielki p~·zyjaciei ludu łlV~skiegu, zmarł w dniu 

25 S~ycznia a·. b. w Warszawie. 
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5łovvo do )\obi et. 
W culym ś wiecie cywilizowunym, we wszystkich 

krań cuch kuli ziemskiej kobieta \Wliczy tlz iś o zJo­
J:iycie ula siebie należnego stanowiska, odpowiodaH 
jqcego j ej ludzkiej godności. Walczy o uznanie .;;wej 
indywiduqlności, o to by mogta rozwijać swój omysl, 
swą dusz~. by mogło zostać niczuleżnq przez prace;, 
by mogla kochać, nic zosJojąc nicwolnicq, nic pta­
cqc hańbą, hy mogta brać odział w entym dorobku 
nowoczesnej cywilizacji. Sprawiedliwość wymogu 
tego wszystkiego dla kobiety. 

!\żeby dążyć do zomierzonego celu, osiągnąć 
go i walczyć skutecznie, kobiety or9an izują się \\1 naj­
rozmui1.szc stowarzyszenia. Jedne z nich mają na 
celu zdobycie kultury·przez wspólną prace; nad wzboH 
gaceniem umysłu, pogłębieniem myśli, uszlachetnieH 
niem serc, drugie-poprawc; ekonomicznych \varunH 
ków, olut \\lienie pracy zarobk0\\1ej, inne - zmiany 
praw obyczajowych, j eszcze innc- ozyskanie wszystH 
kich praw człowieka. 

Przez te; zorganizowaną konsekwentną , wytrH 
wulą procę kobieta stale zdobywa coraz lepsze. warunH 
ki, coraz nowe placówki. W ogólnym ruchu wyzwole­
nia kobiety-biorą czynny udział polki. Cały ten ruch 

skupia sic; u nas w Królestwie ''' . Zwiozk(j 1:ówno­
uprnwnienia kobiet polskich ornz w .. Stowarzy­
szeniu równouprawnienia kobiet ·'. Obyd\\'a te sto­
warzyszenia skoncentrowały swojq d z iotulno ść \\1 

Warszowic, na prowincji zuś majQ swoje oJdzioty 
i przez nic wp!ywajQ nu nmysly kobiet \\1 cutym k1 uju. 

w Łomży oddziot .. Związku równo uprownicnio 
kobiet polskich „ był zarejes trowany· temu !ul kilko. 
Nic był czy nnym pewno dlu tcoo, że to byty lato 
apotji i omdleń społecznego życ ia. Pozutcm wszys­
cy jesteśmy nic wyrobieni, skłonni do wybuchów, 
a nie zdolni i nic<'hc;tni do zbiorowej procy kobiety 
tembardzicj. Prucu kobiet skupia sic; u nus wylqcz­
nie przy domowcm ognisku. Wyjqtck stanowiq kobiety 
niezmrn;żnc, oddane pracy zarobkowej. l\ jednak fJdY­
byśmy chciały być tylko dobrem i matkami, wychowm\1-
czyniami lub tylko zorobkujqccmi istotami, to zro­
zum i eć musimy, że brak num elementarnych wiado­
mośc i z pcdugogji, hygieny, ckonomj i, że nic mamy 
żadnego pojęciu o przyslugujQcych nam prawach. 

Ogól naszych kobiet nic tylko wiadomości ta­
kich nic posiada, ale nawet nic odczuwa ich potrzeby 
i nie stara sit; o nie choćby przez sumoksztatcenie. 



„W SP OL N A p R A C A" 

Wyzwoleniec. 

.N~ 4 

Dziś jeszcze u no roz\\lój życia społecznego 

zależny jest bardzo od moralnego życia rodzin­

nego. Gdyby matki stały na \\1 ysokoś~i swego 

zadnnia, odrodzenie narodu nnszcgo przysp1eszyloby 

sic; niechybnie historja daje dużo faktów, że wielcy 

Judzie midi wielkie motki. Otóż ruch \\1 kierunku 

samokształcenia się kobiet wszcząć sit; powinien. 

Kobiety po\\linn y sit; wziąć do uzupetnienin potrzeb­

nych windomości w życiu przez dokładne poznanie 

rodzimej kultury rozszerzenie wszechstronnego 

wyk szt a !cen ia. 

Zornanizowanie się <lin zniorowe!)o snmoksztai­

cenia utatwin procę jest wi<;c koi1ieczne. Przez 

zdobywanie zaś kultury umystowej przyjdzie zrozu­

mienie potrzeby walki o swobodc; rozwoju, o wol­

n ość sumienia, o wszystkie prawo ludzkie. 

'\użna byto by zucząć prac\ w „ związku row­

nouprownicnia · od wspólnego czytnnia w celu po­

glt;bienia wiedzy i zapozna• ia si\ z kwestją ko biec~. 

Wspólne czytania wywołałyby dysk(lsje, a przez nit 

wyrabiałaby si\ myśl krytyczna, rozszer za! swiato­

pofJIQd. 

Oddawna mam:; obiecane 0Jcz:·1y z dz iedzi ny 

prmw1 cywil nc[)o prztz ;edncqo z naszych pi awn> 

ków oraz o ro :i: n yc:~ ~jalęz iach pracy zawoJow(j 

przez -.;ily warszawskie. 

Dnlszy rrunram i ujawnienie wpływu kobiet 

\\1 pracy społecznej nasu nęłoby samo życic. 

Troch\ dobrej woli, a starn;lyrj śmy \\1 szeregu 

kobiet cywilizowane;· > świnta, walczących o swe 

wyzwolenie. 

.-l. B. 

flcil'JW Filuthu1n.,·ka -Żlll1yruilo1l'a. 

Krzyk życia. 
Le~ filh:s tlll)t. Y•:nx ł1Jnrlcs~ 

(Otcz lt!b h;..ntlcau:\ t.l."or) 
Le:-. r1lki-; flU:\ ~-eux bandl•,., 
Chc1·~·hcnt lcur~ destinćcs . . . 
l)l.Jctcrhnck: ~t!rrc!::ł t.:hauilc!:i). 

S1nła \\1 lichej parodyi garderoby i oslupialemi 

oczyrnn patrzyła na wysmuklą !1londync;, która po­

chyliwszy sil; nizko, śc iągata szybko z nóg blado­

czerwonc trykoty. 
\\'idz iata pro fil jej dziecięcej twarzy zohydzonej 

szminką - ten profil miękki, jakby niewykończony 

jeszcze, o zamyś łonem czole i ustach drobnych, 

subtelnych, teraz ptunqcych jaskrową purpurą kar­

minu. 
W ciężkiej zadumie szukata w spojrzeniu bla­

dych oczu młodej aktorki, wyolbrzymionych potwornie 

tusztm dawnego cichego smutku malej Zośki, z którą 

pod rękę błądziła po posc;pnej soli rekreacyjnej, gdy 

Nocą spa!ilc111 d:;Js wie[l1ą swiąt1·11ii: 

boao111 swiccv11ą. 
J(l~rmic cb;c -e111slę hriuią, htóra poply11ie„. 

Tf'id-::,ę, lwl1i'111~y walą ~ię i p!oną. 
Ms:;,_czę się, ze111 11a. SW/G~ l//e pr\yszed~ cezare111, 
w i111per11tonhi111 111c :;,_aswdl w,1wrz)1111c 

w dloni z pul1are111, 
ta111, na Palaty11iP. 
Als:;,_c::,_ę się za rl11111ę, co w ~ercu zal rute111 
splod:;,_i/,i ż.ąd::,_ę obląk11ilc;;_ą wlad::,_y, 
ż.e siec nie 111ogq rabó·w twardy111 lm11tc111, 
crd1• 'lU\'j·a - bó/11 pohrwt1Wll'lll, 11ad-::,y„ . 
b ' . '\. 

„.Gdyni do swiąty11i wkradł się d::,_.isi11j 1101ą 

i w s1111ct11a ri1t111 r:;,_11cilt111 pocbod111ę, 

S\nllt111 11a Forum ponuęd;;,y pr::,_ccbod11ic, 
czelutc, aż. placht1· og11ui :;,_1~1opocą, . 
a~ tl11J11u 1tr;1s::,_111 krzyh c1s:;,_i; postrzępi 

h1rcra11a skra111i, 
i l~d J;o1111n, wp11trzo11v w w::,_roh si.'{1i 
haplu 11ów, h \ vk1w- "pre.c::,_ju~,.precz. :;,_ boga 111i! 
A j11, CO/li\ tl11111e111 :;,_w1ą;;_a11 I lnwzą zbntlilll 
11t1 Foru111 lir::,_)'lmę pr:;,_ed plo11ącą RoJ11ą: 

«Do 11óg mvch, utbv! ja1n was\ Bogi S\ala11f 1J 

Sl11wą ohrrję ja si( 11icz11ilw111ą, 

gd!j wrcs:;,_cie sięg11ę pn cc::,_arow w1mu·c , 
s::,_cp11ic tłum: a1•c! forl1 1 fort111111 bo1J10! 

Ha, h1, s;;_alr11icc! 

,.J.fe lud J::.._a lal i 111ar .7 1l o !wrze 
dla 11111ie, ol1111vslał 111c/;i potępirl!c::,_c. 

Żcg11 11j, wawr:;,_1•11ie! Tobą nie uwieil„zę 

obie n o, ił _. ,;tszcze i'runzowJ mundurek gimnnzistl·k 

i nami\tnie, nicopisonie tęskniły do życia. 

Zobaczyła \\1 naglem rozchyleniJ bielizny dwil 

cudne białe piersi, krokwski kark, z którtgo mi1,kkc 

wyłaniała się płowa linia modnie uczesanych wlosow 

I znów posiać aktorki zamgliłÓ się bt\kitnQ smugQ 

wspomn1en. Ten bl<;kit, jak jasno kotara, zaslonil 

dClszne wnętrze gprderoby teatralnej pełnej piskll 

śmiechu i krzyku półnagich kobiet. Znikty tiiałl 

i różowe twarze, oczy lśniące i sztucznie rozsze­

rzone, ciała gorące, mtode i pi<;kne, zużyte i brzydki\.'. 

swobodnie obnażone z jaskrawych trykotów, paroJ.yi 

szat królewskich, blado potyskującybh szychów imi­

tujących złotogłów i bijących, jak łClna płomieniu , 

purpur. 
Przepadły w otchtani zadumy fragmenty roz~ 

mów cynicznych i boleśnie smutnych, strzt;py chi~ 

chotanych żartów, z których wyłaniała się strasz~ 

!iwa, naga maska bezwstydu i cierpienia - krwawy 



U 1.uejści11 :;_ broja prl'lorj1111ów 
Piona św ia t 1 nil'! 
Ta d )' "Lo 1111; Il' 
do ust podnos:;_ę w złocis ty/Jl pu/;ar::,_c'. .. 
Ra:;.. jes;;_c;;_e 1J1 11tkwil w:;.. roh na Palaty11ie ... 
Idą ... Już wieniec składam lllL sicej głow ie; 
... Ce:;arze! 
Piję twe :;,.drowie! 

lYaclaw F ilochowski . 

606 ( Sal\)ars~n) i krętek blady. 
Przez D· ra G. F . i P h. C. W. S. 

(C i ąg dalszy). 
Po bakterj a ch sp irochety pod wzg l ęd em orga nizacy i 

wewnę trznej zal iczyć nale ży do najpros tszy c h najmnie j skomplikowa nyc h organ iz m ów. J eże li pominąć wyż wspom ­
nianą • sp irochaP. te pli cat ili s>·, któ re j dlugość dochodzi do 0,2 millim e tra a g rub ość do 0,0005 mm., to in ne drobno ­
ustroje tego gatunku odznacz aj ą s i ę tak nikłym i rozm ia ­rami , że trudno je dostrz e dz nawet przy najsil niejszy c h 
p o więks zeni ac h S pirocheta przym iotu należy do naj ­drobniejszych. Dłu g oś ć jej dochodzi do 0,006- 0,0 I 5 mm. 
grubość wynos i zale dwie 0,0002::: m m . P og ladowo me-

pt acz dnsz , zabijanych dobrowolnie sza l eńst wcm bez 
jotra, nocami śmiecho i pija ń st wa, pogo n ią za chwi lą, 
która daje zapomnienie i z toclzenie szał u. Ucichły 
ś miec h y tych, któr e bezmyślni e , szczc;śliwe . oro<lą 
i młodośc ią, bieg ty lekko po rnchli wej tali życ i a, jak 
sta<lo ptaków beztroskich obojc;tn yeh, że oto gdzieś 
czai sic; chytrze i podstc;pnie nc;dza, chor oba, śmierć. 

Zmilkło i z nikło wszystko .. . i ta Zośka smuk ła, 
wysoka, nieobmyta jeszcze ze szminki, powoli sp l a~ 
taj ąen przed stłoczonym losterkiem swe c i <;ż k ie, jnsnc 
warkocze. 

... Snoją sic; obie ciclrntko po sali r ekreacyjnej ... 
Obie mnją wolną godzin<;, gdyż nie oczą si c; ni e ~ 
mieckiego u tej „ wstrc;tnej szwabki „ Fraiilein l"\ul~ 
Jer, czy Sterner, która ma po staw<; grenadyera i j est 
postrachem całego gimnazyom. Słyszą , jak za zam~ 
knic;temi drzwiami klasy ktoś jąka się cieniutkim 
gtosikiem:- Sitzen, sass, geses8en ... Stehen, stand, ge-ge­
ge ... gestanden. 

P RA CA" . S<r . 35 . 

ż e rn y to ta k wyja ś nić : (. ) k ropk a ·naszego druku ma w ś re dn i c y około 0.2 mm . A wi ęc na powierzchri ta­ki e j kro pki in ożnaby pom i eśc i ć 800 spi rochet przymiotu, ułożywszy je jedna obok drug iej. Postacią swa kretki p r zypom i nają nitkę szrubowato skrecona. ·Chca"c s~bie to lep:ej up r zys tępn ić naw i ńmy d r~t n~okolo ~bsadki, zdejmijmy: o trzyma na cewka przypomina postacia kretka. U s;i irochety przym iotu takich zwo;ów bywa od .6 d~ 26; 
zwoje zakończo n e są jeszcze cieńszymi rzesam i, za po­mJcą któ ryci1 s;i iroche ta porusza się dosyć p rędko, wi­j ą c s i<;> naoko ł o os i. p rzeprowadzonej przez ś rodki zwo­jów Kretk i odzyw i ają się całą powie rzch n i ą cia ł a, wsy­
sając o taczające Ją organi czne p lyny. Twardym i pokar­mam i k rętek odżywiać s i ę nie może. Rozradzają się z zadz i w i ającą szybkością, d rogą bezpłciową a lbo za po­mocą dz ie len ia na pół; przyczem z każdej po lowy pow­s ta1e nowy krętek, a lbo li tez rozrywaiąc się wzdłuż, przy czem na raz ie powstaje forma. przypomina1ąca literę Y. 

Z a raz~k przymio tu (krętek blady) może wejść: do us troju li tylko drogą zetknięc i a sie (contakcjij z chorym lob jego wy dzie li nami, i wte dy ty lko, jeżeli na skórze by ł a ranka, lu b zadraśniec i e. Przedostawsz y się przez t aką rar.kę de krw i, krętrk b lady ro z mnaża się z p rze­
razającą szybkością, i rozchodz i po calem orga nizmie . 
Un ikać przeto na l eży wszelk ie go z e t knięcia z chorymi i zachować ostrożność zawet wzg l ę dem przedmiotów k tó­rych się chory dotykał. Częstokroć nastąp i ć może za­
k ażen i e przy zwykłem powitaniu, uściśnięciu dłoni, 

Poważną rolę w roznoszeniu za razka odgrywają białe c i ałka krw i leukocyty . Zaczynając walke z napa­
dającym drobnoustrojem narazie pochleniają go i trawią w wielk iej il ości. Krętki jednak mr.ożą się tak p rędko w takich wielkich i lościach, ze leukocyty nie mogą po­
dołać i przeładowane jeszcze żywymi sp irochetam i roz­
n oszą je k rążąc z krw i ą po całym or ganizmie Tym sposobem zarazek przedostaje s ię po woli we wszys tkie 
częśc i ustroju i poczyna tam swą niszc ząco prace . Ni3Z­
cząca czynność tych drob noustrojów pole ga p rzedewszyst­kiem na wytwarzan iu trujących s ubstancy i , któ re zabi­
jają żywe komarki organizmu. 

Wysoce ujemna dz iałalność spirochet da s ię praw do ­podobnie objaśnić jeszcze na drodze czysto mechan icz-

We1lerc r 1 - brzm i [JrOźny, gu rdlowy f]łO); 
znienuwidzonej nicmki. 

J cien int ki, zmc;czony qtosik dziewczynki zulu~ 
moje sic; no chwile; \\l lc;ku rrzc<l .. <l wój<r. drży, 
milknie i znów wy licza cicho grupy wyjątków fJru~ 
matycznych. 

Dw ie przyjuciólk i wzdyclrnją z współczuciem 
i , mijając lustro wiszqce oroczyśc i e nud mocno szarp~ 
ni ęty n1 zębem czusu fo r tepianem, w i <lzą swe dwie 
dziecic;ce jeszcze sy lwetk i w jcdnnkich bronzowych 
sokienknch i czarnych fu rt uszkach. Obic mnją jnsnc, 
dłogic warkocze i oczy zamyś l o ne, peł ne rodzących 
s i ę przeczuc zyc ia oczy smolne i rndosnc, cickm\1c 
i zn lęk ni o n e, p y t ające i zdolne rozszerzyć sic; prze~ 
rażen iem poznania. 

Usta ich, nie znnjące ani bólo nni r ozkoszy, 
ośmiechaj ą się milcząco i są, jak wczesne k\\lial y 
jeszcze stolone, j eszcze nie zbodzon e do słońca. 
Pod cznrnymi fartuszkami drżą drobnintkie, mar~ 
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nej, mianowicie: rujn ują one komorki organizmu za po­
mocą swych szybkich i energicznych ruchów wewnętrz 
komorkowego jąd ra. (C. d n .). 

mm=-=== 

I z gtęhi serca składamy p::irL:ię kowc.nie I 
Szanownemu Du c how i e ństwu or<iz wszys t~ · 

k im, którzy uczestniczyli w o dda ni~ osta.tnieJ I 
I 

posługi Drogim nam SzczątK o m s. p. Hen-
ryka Tańskiego. 

Żrilla i r/?itci. 

LISTY DO REDAICCJ!. D a J e j ks. K o w a I s k i p r o s i R e d a k c j e , 
z Lum ?y s p r 0 st o w a n ie n as t tt p u j ą c Y c h r z e czy: 

\V 1 mieniu micszk:illco\\· J~ en~ bclin:i skl:ida .11 Re - Ks Kowalsk i mieszkał w Ostrolęce od roku". Ty m-
. czasem" IS Października 191 O r o trzymałem nominacje, dakcji serdec.zne p<odzit;k" "':1n•c za p0 1ruSzL111 e „,. " sr:itn n: 

numerze spraw~· hsku ]cdn:icze\\'ski,·g•. :'\i lw g, 1111 m1, a sp rov.·adzi łem sie do Ostrołęki 7 Listopada, czyli że 
( 'I l l m'1eszkałem w Ostrołe. ce trzy tygodnie. P"d b" k1cm-a 111c mamy. , 11 1.1 11:1 c1 ~' 111 " ' .L'c1e 111c 

pod nb11cg111ie thc jc sit; . żL b1- 7:il \\:le ludZ1<m "11l'Żcf' „ Działalność swoją zaznaczy! między innemi za-
P"'' ict rz:1 i tr •chi; c1c:n1a, jak1t: '' u palm d, 1e 11 l<:t111 w !C:'s1e łożeniem stowarzyszenia „ Dzieci Mary i". z łożonego ż bie -
711aJdc 111ożn:i. nych dziewcząt, córek miejscowych miesz.:zan. Dzi ew-

D.rn n.ej. jak zai:::ij111k1 bl'h 111:1k i pri;dzej j:1k <szk· d:1 czeta chodzHy co tydzień do Komunji „". Każdy chylia 
1111 ~ii; stać m ·gb , \\St<;)'ll J„ !:1su nikomu llll' br·>111<111 1• , zr~zumie, 'l.e w orzecią gu pie rwszych trzech tygodni, przy 
a dz1, , gdy las już duż1· z:1111k n1-;t ' g" dh publicznosc1. najlepszych nawet chęciach, niemozliwem byłoby zało-
Jc~tu11 n:ijm i~ n1cj przek 11.111~·, że ks :!ze Sz:1chn\\'sk.1, ż en ie czegoś podobnego 
żc:Lw r.1k du niego n 1p1s:i( 1 pop:os1c , t" bv nJ:'C \\'11' nic ... „z rozkazu ksiedza kupowały jakieś dewocy jre 
prz~c1Ykn temu 'i n·c mul. żeby,,. jcg" !.:-; L' b1cJ n , ludzie ksiażeczki po bajecznej.· jak na tutejsze wa runki, cenie". 
111 •g l1 s•.bie l itc m i· lu ." \' 1drLrer<1\\ 1ć T1 lk ' ;,, 11 1<> z N;e. wiem 0 Jakich książeczkach korespondent mówi. 
l>. Lig 1str.1t, t" c it;żki d11 r.1k:ch rZ L'LZ)". :\.1jlcp:l'j żclw tą bo ja a ni sprzedawałem. ani kazałem nik om u kupow ać. 
spr.l\\"1 chc!:i l si.,: u j.1<' s.: 111 p:111 Gubcrn lt 01 1',- z.:ska rbilb,1· Jed na jedynie dziewczynka usilnie s ię naparła, aby jej 
s·,b ic r 1111 \\·1 cl1-.1 ,\"liz c:rn 1•\c c:1 kg1 111 .1 st~. koniecznie sp rzedać „Mały Podrecznik Dzieci Maryi , 

· · · U, mheli111ak ł d przełożon y przezemnie z \':łoskiego, - i oto ca a praw a 
Srn11011·1w Rerla!.:1)0.1 z kupowaniem tych dewocy;nych ksiąźeczek. 

Wy czytawszy w N! 37 ko res;:io1denc1ę p. t. „ U ciecz- „ a j.ednym z ostatnich jego rozporządzeń by•o, 
ka księdza", zwracam s ię z pokorną prośbą o łaskawe aby złożyły po 20 rb. na kupno chorągwi dla stowarzy-
sprostowanie. Wszystk o bowiem w niej od początku do szen ia„. Nic po dobnego przez m yśl mi nie p rzeszło i 
końca nie zgodna z prawdą niewiem jak Korespo ndent podobne kłamstwo mógł na-

Ponieważ jest to zdarzenie niezwykłe i don iosłego pisać . bo ar.i stowarzyszenia nie by ło, ani o tern mowy 
znaczenia . mieści bowiem w sobie st raszne tajemnice, być nie mogło. 
=====================================-=::=-:============ -__:_~_-_---_~_,::-_~-------~~-
mciro\\le piersi duma i wstyd rozkosz zapowiadanej 
przez pot<;ż ną natur<; kobiecośc i i męka zagadek 
tej kobiecośc i przedmiot długich, wstyd liwych ba~ 
doń w tujcmnicy \\1 różowem świetle sypia lni przed 
zwierciadłem panieńskiego poko iku„. Wątle biodra 
strzelają, jak młode p<;dy wiosennych smukłych drze~ 

win, goto we jnż do nabrania wspaniałych, upajają­
cych cudem harmonii linii kobiecych. 

Szemrzą szeptane zwierzenia: 
- Ja to jnż nie mog<; nosić białych blnzek„.' 

Wstydz<; si<;.„ Cały biust z nać mówi przygn<;biona 
Zosia, patrząc swemi czystemi oczami \\l ocży swej 
starszej przyjaciółki. 

- A ja już dawno - nspokaja ją Janka. 
- A.le to trudno, Zosiu.„ Jesteśmy przecie 

kobietami- mówi powoli, z zadumą. 
- Kobietami- powtarza cichutko Zosia i obie 

stają przed oknem ciche, pełne niejasnych trwóg 
i zamyśleń. 

Patrz ą na pos<;pny, sz ary m(lr okalajqcy gma h 
gimnazyalny. Za m(lrem tym wiosna nsypata joż 
różowym won nem puchem nizkic jnbłonie w en~ 
dzym prześlicznym ogrodzie„. Elacie, blade kwiaty„. 
Wlaścil\1ie wyglądało to, jak jakaś różowobiała ot~ 
c hlań-otchłań pachnf)ca, upajajqca, w której możnn~ 

by było tak ślicznie marzyć albo umrzeć z uśmil::~ 

chem \\1 oczach, patrzących po przez blade kwiaty 
na niebo \\liosenne, bardzo bł<;kitne i łaskawie nś~ 
micchni<;te. 

„.Patrzą \\1 ów ogród pachnący za murem wy~ 
sokim, żóltym, pos<;pnym„. I Zosia widzi u S\\lC j 
przyjaciółki uśmiech nieopisanej t<;sknoty. 

Janka mówi , patrząc na różowe, ci<;żkie od 
kwiatów gal<;zie: 

- Jakbym chciała tam iść„. do tego cudzego 
ślicznego ogrodu. Wiesz - uśmiecha si<; sennie -
zdaje mi si<;, że życie, jest takie jasne, dobre, pa~ 
chnące, jak ten ogród. 
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„ To nareszcie zaczęło wyczerpywać cierpliwość 
posłusznych owieczek i dały się słyszeć głosy protestu". 
Co na to odpowiedzieć. Trzy tygodnie mojego pobytu 
w Ostrołęce chyba cierpliwości posłusznych owieczek 
w ~aden sposób nadużyć nie zdołałoby. Przeciwnie, Jak 
się dowiaduję, dzień, w którym odjechałem, był dniem 
sądu ostatecznego. Ryk i płacz wniebogłosy, lament, na­
rzekanie i załamywanie rąk z bólu i rozpaczy po stracie 
kapłana, jakiego im Bóg zesłał, jakby anioła z nieba, 
-napełniały wówczas opuszczoną i osieroconą świątynię. 
Był protest i będzie, ale przeciwko krzywdzącej niespra­
wiedliwości tych, którzy Izy biednemu ludowi wyciskają, 
zamykając usta głosicielom i obrońcom prawdy i spra­
wiedliwości. 

„ Dalej. jak się obecnie wyjaśniło, wielu z miejsco­
wych mieszczan, a nawet żydów jest zaangażowanych 
z racji zniknięcia księdza rektora, składali bowiem u niego 
legaty, pożyczali mu pieniądze i t. p." Jest to potwarz, 
oszczerstwo i kłamstwo. Nikomu nic nie zostałem wi­
nien. od nikogo nie pożyczałem żadnych pieniędzy. Le­
gatów żadnych nie przyjmowałem, prócz jednych 35 rb. 
na kościół. na które wydałem kwit. Aby módz w dzi­
siejszych czasach obudzić takie zaufanie, iżby w prze­
ciągu trzech tygodni napożyczać pieniędzy od mieszczan 
i żydów, na to trzeba pod szczęśliwą gwiazdą się uro­
dzić i posiadać wiele sprytu. 

„ O ile się dało wyświetlić, na parę dni przed zni­
knieciem ks. Kowalskiego, jedna ze służących jego, 
nie~iadomo jakiemi kierowana pobudkami, napisała list 
do biskupa, wskutek którego to listu w sobotę wieczo­
rem ks. Kowalski otrzymał depeszę od biskupa, nakazu­
jącą mu natychmiastowe wypędzeTJie całego składu służby". 
Na to najlepszą odpowiedzią będzie przytoczenie listu 
biskupa, jaki otrzymałem dnia 3 grudnia wieczorem, 
a który mię skłonił do tak nagłego wyjazdu: 

„ Biskup Dyecezyi Płockiej. Dnia 30 listopada 
191 O r. .\12597 Płock. Do Wielebnego Wikaryusza po­
Bernadyńskiego Kościoła w Ostrołęce. Doszło do mojej 
wiadomości, ześ Ty podczas kazania z ambony dnia 
13 listopada b. r. opowiadał następujące rzeczy : 1) że 
jesteś biedakiem, tak jak Chrystus na krzyżu; 21 że za 
paszport zlicytowano cię, a więc pamiętajcie o mnie; 

Zosia patrzy z uśmiechem na Janke;, którą 
· całe. gimnazyum nazywa „ matą Konopnicką „. 

- Jak ten ogród m0\\11 z zach\\lylem . . Pew~ 
nie, że lam ślicznie musi być. Ogród tak pachnie„. 
pachnie. 

Obie patrzą z te;sknotą i mitością na jasne, 
wonne drzewa, na pełne różowego cienia aleje ocie;~ 
żałych bogactwem kwiecia jabłoni... l nagle Zosia 
słyszy przenikliwy szept małe·j Konopnickiej, której 
.usta ltkko drżą: 

- Ą mur, Zosiu? 

- Tak„. mur- powtarza Zosia z powagą 1 Je) 

. blade, dziecie;ce oczy powleka cień cierpienia. Ich 
zamyślone źrenice nieruchomieją, zastygają \\1 te;skno~ 

eie na wysokim murze, a potem znów błądzą mi~ 
.tośnie po różowym labiryncie kwietnych alei„. 

3) żeś nie przyszedł zgrywać s ię w kar ty jak inni ; 4) ż e 
straszne rzeczy dzieją s ię między duchowieństwem, ale 
o nich mówić nie będziesz; 5) ze Zawidzka parafia była 
niedobra i żeby zwracano się ze wszystk iem do Ciebie 
i do .siostry•, która jest ideałem. Jeś li to wszystko jest 
prawdziwem, to uprzedzam Clę, że jeś li na przyszłość 
zamiast głoszenia prawd wiary i moralności, Ty będziesz 
nadużywał ambony, opowiadając po dobnego rodzaiu 
nieodpowiednie a ni miejscu świętemu, ani twojemu sta­
nowi kapłańskiemu osob iste, własny interes na celu ma­
jące głupstwa, to w tej chwili zostaniesz przezemnie 
usunięty z zajmowanego stanowiska. Prócz tego niniej­
szem zabraniam Ci zakładac jak iekolwiek bractwa, sto. 
warzyszenia i t. p. i zarządzać niemi nie wyłączając 
nawet bractwa, istniejącego przy podległym Tobie Kościele. 
Ze względu na to, że Stefania Dymel, o naż Dymkowska, 
mieszka u Cieb ie, to niniejszym rozkazuję Ci w prze­
ciągu 24 go dzin od chwili otrzymania te(loż usunąć ją 
z dornu swojego i na p rzyszłość pod żadnym pozo rem 
nie dopuszczać z nią :i:adr:ych stosunków. Za Biskupa 
wikarjusz jeneralny ks . W. Petrykowski. Zarządzający 
kancelarją ks. Turyński". 

Ko. D-r !\.aro/ J\.owalsk1. 
Pozostała część listu dotyczy dawniejszych zatar­

gów ks. Kowalskiego z władzą swoją, które, zdaniem 
jego, tłomaczą nagły jego wyjazd. My jednak w tym 
bezpośredniego związku nie znajd ujemy i dla tego tej 
części listu nie drukujemy. Redakcja. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 
Koncert na rzecz straży ogniowej, z udziałem wy­

chowańców konse rwatorjum warszawsJriego p .p. Stani­
sława i Zygmun ta Grabowskich „ skrzypka i pianisty, 
odbędzie s ię dnia 5 Lutego r. b. w miejscowym teatrze. 
Oprócz produkcji muzycznych odegrany zostanie przez 
amatorów obrazek sceniczny w 1-m akcie Edwarda Lu­
bowskiego „ Przez wdzięczność" . 

I oto z mgły wspo mnien o tym wonnym cu~ 
dzym ogrodzie wytania s i ę syl\\lctka Zosi. 

Ach - Zosia'? 

Czerwone trykoty o pinają cias no jej silne ko~ 
biece już uda, wyzywająca maska ubarwionej twarzy 
odpycha szkarłatem ust i raz i ogromem lśniący ch 
wśród czarnych kresek oczn. Podnosi ubielone n;ce 
do skroni i mówi ochryple, z łkaniem: 

- O ten mur„. pamie;tasz ten straszny, żó tty 
mur przed różowym ogrodem'? O ten mur rozbi~ 
łam sobie młodą, szaloną gtowc;„. 

.„Po jasnych warkoczach sptywają strugi krwi„ . 
na białej twarzy mieszają· się ze łzami, z ttustą 
szminką. 

(C. d. n . 
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Pożar. Nad ranem, z dnia 26 na 27 b. m., w po­
sesji Chojnowskiego, przy ulicy Nadnarwiańskiej, wynikł 
z przyczyny niewiadomej pożar. Zawdzięczając poczęści 
temu, że rolnicza ludność tej dzielnicy już nie spala i 
natychmiast przystąpiła do ratowania, głównie zaś-po­

. myślnemu kierunkowi wiatru, spalił się jeden tylko drew-
niany budynek podwórzowy, mieszczący chlewki i drwal-

ki lokatorów. 
Pomimo dość silnego alarmu straż stawiła się nie 

licznie i z opóźnieniem. Pierwszą sikawkę przyprowa­
dzili sami strażacy, beczkę zaś z wodą-właściciel pie­
karni p. Bronowicz. Własne konie straży, jak zwykle, 
spóźniły się, gdyż czekały, jakoby, na furmana, który 
mieszka na drugim końcu miasta. 

Może te liczne doświadczenia wpłyną nareszcie na 
uregulowanie sprawy koni strażackich, gdyż przy obec­
nych warunkach wielkiego pożytku straży one nie przy­
noszą. Czy nie lepiej byłoby np., żeby pieniądze, które 
magistrat wydatkuje corok na utrzymanie koni, przezna­
czyć na wynagrodzenie za dostarczone do ognia konie 
przez osoby prywatne: Dla zachęty można by pierwsze­
mu dostawcy, prócz zwykłej' zapłaty, wydawać premję. 

Jeżeli sprawa ta pomyślnie załatwioną nie zostanie, 
to pożyteczność stra7.y podczas pożarów, polegająca głów· 
nie na pośpiechu, zawsze szwankować będzie. 

Bal na wpisy. Dowiadujemy się, że dnia 18 lu­
tego odbędzie się tradycyjny wieczór taneczny na wpisy 
dla niezamożnych uczniów i uczennic miejscowych szkół 
handlowych. 

W obec powiększającej się z roku na rok !~ty 
niezamożne; młodzieży, szukającej wie dzy w szkołach 
lomżyńskich, porządanym jest udział w wieczorze jak 
największej liczby osób. Komitet, urządzający zabawę, 
ż ywi nadzieją, że publiczność odpowie łaskawie na za­

proszenie. 
Listę gospodyń i gospodarzy wieczoru podamy 

w następnym numerze. 
Z Kinematografów. Najlepiej się powodzi w ostat­

nich czasach naszym iluzjonom. Publiczność. żadna lek­
kie j strawy, spieszy na widowiska. Oczywiście ·przoduje 
« Mirage» . bijąc swoich konkurentów, jeżeli nie obrazami, 
to wygodnym, odpowiadającym wszelkim wymaganiom 
techniki i hygieny, pomieszczeniem . 

Współwłaściciele nowego teatrzyku, go,rliwie zajęci 
wycofywaniem włożonego w przedsiębiorstwo kapitału, 
dali dwa przedstawienia na cele filantropijne: jedno na 
miejscową dobroczynność, a drugie na korzyść rannych 
z wojny jfllflońskiej. Pierwsze odtyło sie w bardzo nie­
fortunnych warunkach: 1-o, był to ostatni dzień zmiany 
obrazó~, a .więc wiele osób nie poszło dla tego, że już 
1.e widziało, i 2-o, w tym dniu wypadła eksportacja zwłok 
s. ,P· H. Tańs~iego;. nie przyniosło też oczekiwanych zy­
sko'>'.,. wyw.~łują~ niesłusznie przykre uwagi ze strony 
admm1strac1i «MHage » pod adresem osób, które się przed­
stawieniem zajmowały. 

Wkrótce • Mirage>, za przykładem innych miast 
ma dać cykl przedstawień naukowych z prelekcjami'. 
'!" tym .celu zamówiono już podobno odpowiednie obrazy 
i nastąpiło porozumienie z miejscowym Towarzystwem 
Kra1oznawczym co do prelegientów. 

Z gorzelnictwa. Na mocy obowiązującego dziś 
praw~ wszyscy gorzelnicy otrzymują od rządu dopłatę 
za spHytus, t. z. «superatę » (b ezakcyznyja otczyśleńja 
i premja). W ubiegłym 191q roku asygnowano na ten 
cel 17-c!e miljonów rubli. Ze jedwak wywieziono za­
granicę, z powodu obniżenia cen na miejscu, znacznie 

wieksza ilość spirytusu, niż przy układaniu budżetu pań 
stV:.a pr~ypuszczano (zamiast 80 miljonów wiader-11 o mil­
jonów), więc kredytu zabrakło i w po~zątkach grudnia 
roku zeszłego wniesiono do Izby P anstwowej proj ekt 
o asygnowanie na ten cel dodatkowo 2,400,000 rb. 

Izba na posiedzeniu w dniu 3 grudnia, wychodzac 
z założenia. że ceny płacone przez rząd za spirytus ~a 
wygórowane, odmówiła przyznania tego kredytu. Wobe~ 
tego rząd nie jest w stanie na razie zrealizować swoich. 
zobowiązań za rok ubiegły wzglęciem właścicieli gorzelni.· 

W naszej gubernli należy się z tego źródła gorzel­

nikom przeszło 40 tysięcy rubli. 
Niektórzy gorzelnicy, uzyskawszy odpowiednie świ a ­

dectwa Zarządu Akcyzy, zwrócili się o kredyt do Banku 
Państwa. Sprawa ta oparła się o Petersburg i dotych­
cza~ nie wiadomo czy taki kredyt będzie im przyzna~y . 

W końcu nadmieniam~, że super~!~ za rok bieżący 
wypłaca się normalnie. co zas do zaległosc1 za rok ubiegły 
to ostateczne. oczywiście przychylne dla gorzelnik ó ,' 
załatwienie tej sprawy jest oczekiwane w drugiej polo· 

wie lutego. 
Karnawał, sądząc z odezw, rozesłanych do człon 

ków przez nasze instytucje towarzyskie (< Lutnie » i «To­
warzystwo Wioślarskie >, będzie w tym roku ożywion · . 
Przedewszystkiem zupełn i e dobrze się powiodły zabawy 
tradycyjne: w Lutni na spotkanie Nowego Roku, a u Wio>· 
larzy w rocznicę otwarcia T-wa, d. 5 stycznia, które 
stanowią jakby wstęp do karnawału 

Obecnie Rada „Lutni" zapowiada trzy zabawy ta­
neczne: dnia 1, 11 i 25 lutego, z opłatą za wejście od 
członków i ich rodzin po kop. 60. od pań po kop. SO 

i od gości po rb. 1. 
Komitet zaś T -wa Wioślarskiego urządza w każdy 

czwartek " zebrania towarzyskie z damami» i nie ,.ależnie 
w dniu 11 i 28 lutego wieczornicy taneczne, •płata 
za wejście cd pań, członków i uczącej się młod ezy p~ 
kop 75, a od gości po I rb. od osoby. 

Z powyzszego widać. ze w dniu 11 lutego bedlie· 
my mieli aż dwie zabawy jednocześnie. Czy nie w"1eie?-

T-wo Abstynenckie .. Przyszlość" urzadza w~ wto­
rek, dnia 31 stycznia, o godzinie 8 wieczor.em w lokal11 
Jadłodajni W spółdzielczej zebranie i zaprasza na ta~ owe 
wszystkich członków. którzy zobowiązania nie pici a d,J · 
trzymali, oraz sympatyków T-wa. Pożądanym jest u.Jiiał 
w T ·wie młodzieży rzemieślniczej. 

Kradzieże. Po dłul\szej przerwie zwolennicy u­
d~ego mienia dali znać o sobie, zabierając pp. S i W. 
bieliznę ze sti:ychów, a w fabryce „Sani tas" balony i r, ne 
drobne rzeczy. 

Z Ostrowia. Koło miłośnikó·11 sceny zwycza em 
lat ~biegłych. urządziło na Sylwestra, na d;chód Strazy 
Ogniowe i, przedstawienie amatorskie, połączone z za Ja­
wą tanecz~~· Odegrano «Janka z pod Ojcowa ». Ama­
torz~ z dosc trudnego zadania wywiązali się nie źle. Zu· 
pełnie. dobrze udały się tańce, co zawdzięczać należy 
energicznemu aranżerowi, posłowi Harusewiczowi, k tóry 
niestrudzenie do godziny 6 rano dowodził tańcami. Za­
bawy przyniosły czystego zysku 29 rb. 

. , ~u. nadmienić wypada, że urządzane przez Kolo 
Miłosnikow Sceny zabawy cieszą się powodzeniem. Z biera 
się zaz;v~·czaj przeszło 60 osób z różnych sfer. Opłata 
za weiscie bardzo niska: po kop. 10 od członków i po 
kop. 15 od nieczłonków. Bufet - bez napojów alkoho-
lowych Wiktor. 
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O g ó I n a. 
Śmierć ks. Jażdżewskiego . Dnia 2 3 b. nJ. pod­

czas pos1edzen1a Kola Polsk1eg0 w sejmie pruskim, zmarł 
nagle prezes tego Kola 1 poseł do parlamentu niemiec­
kiego ks. Ludwik Jażdżewski. Smierć wielkieao działa­
cz~ żało bnym echem' rozległa się wszędzie, gdzie t ylko 
b.iJ~ serc.a polskie. '.Vszystk1e frakcje bez wzgli;du na od­
c1en polnyczny, zlozy!y Ko.lu Polskiemu swe kondelencje. 
Prezes. se1mu na pos1edzen1~ uczcił pamięć zmarłego w y­
razami uznania dla Jego dzialalnosci sp , łecznej i poli­
tycznej. Prasa berli1iska umieściła dłuższe wspomnienie 
i ch:irakterystykę gorącego patrjotyzmu i wiełkieao cha-
rakter~ i;. p. I\sic;dza Jażdżewskiego . " 

Szkoły rolnicze. 
Główny zar.qd rolnictwa w porozumieniu z mini­

strnm i spr a w wewnętrznych i oświaty, ma wydać prze­
pisy, dot:· czące zakbdania przez osoby prywatne i sto­
warzyszenia praktycznych szkól z różnemi dz1alam 1 ro l­
nictwa, ogrodnictwa i le~ 11i c twa. Przerisy te mają ułat­
'l.vic zakładanie takich szkó l, palączone obecn ie z wi el­
kiemi trudnościami . 

Tygodnik Wileńs k i. W grudniu 19 I O roku wzno­
wiono wydawnictwo «Tygodnika Wileńskiego " pod re­
dakcją A. Narbutta. 

Tygodnik Wileński ma odzwierciadlać życie Lit wy, 
Rusi, Ukrainy, Wołynia i Podola, jak również pragnąłby 
stać się organizmem, w którym odbiłyby się echa z życia 
Kolonji Polskich w Rosji i Ameryce. W tym celu Re­
dakcja prosi o ' nadsyłanie fotografji oraz korespondencj i. 

Pierwszy okazowy numer rzuca snop światła na 
Wilno i jego mieszkańców, oraz na ostatnie wypadki 
z życia narodu polskiego. 

Wykwintna forma .lewnętrzna dopełnia wcale pięk­
nej całości. 

Jubileusz uniwersytezu lwowskiego. Dn ia 20 b. m. 
uniwcrsn et lwowski obchodził 250- c10 ł etnią rocz nicę swe­
g< i i~rn1srn~. Poniżej przyt:icza m1- krn :k1 r: s histor:·czny 
drugiej pulskicj wszechnicv, 

\V roku J 66 1 kr _I Jan f\a z1 111ierz wydal akt iun­
dacj1 abdem1: we L11 owie na rzecz <.LO . Jez uitó11 . Uczel­
nia. t:1. z:i tll'1rrd zo 11 :1 późni e j r rzrz August.1 III i )'rzez 
paptcż:i l\lc111e11sa XIII, 1stn1ala a ż d<J p1cr \\'szego pudz1 :1· 
lu P<J lsk1, j)<J ktorym zakun Jezuitów z<>sttł zn1es111 ny. 

I)" :111eksj 1, G.il 1cj i rrzez .\ustrj.;, ces:1rz Józef H 
11·sze .: !i11 •,-i; lll' u11"'"'l up <J sażyl przy\\'dcjami un 11\'ersvtetu , 
d:1j :1c jej na. \\' ZÓ r wic:dc1isk1 e j 11·szechrn cy czter:' g lóll'ne 
wydział)" Jc;-zykiem Wl'id:id owym < d z: ił "żen ia byl.1 ła­
cina, kt1 '1r.1 p 11z<ost1wała aż do ro ku 18 18. Od tegc1 cz:isu 
aż do 187 9 ruk' u '1W.1 w un .11·c rsi- rec 1c: okres rn emiec ki, 
dopiero 11· 1879 roku 2ust:iie ll'pruw:idzony jt;zy k P" lsk1, 
j:iko 11rzi;dowy i "' ykladowy. 

P11tl , •bn" Lwów przygotoll'uj•: publicz1w obchód. 
Plany urncz ystośc1 j11bileuszowych s:1 ju ż n:ikreś l o n c: . 

Wybory do akademj i Francuskiej, u g0dnośc' czł on­
ka której ubiegała się p. Curie-Sldodowska, dał>' rezultat 
następujący : bndyd:it• Branly otrzvmal 30, a p. Curie 28 
ołusow. Pomimo że wynik był dla niej niepom vs lny. 
~n:iczn:i ilnsć głosujących za nią :ibdemikow Ś \\'i:itlczy 
o jej popularności 1 u7.llaniu zasług na polu nauki. 

Konfiskata. Dma 22-go b. m. niedzielny numer 
« Dzicnn ika I< i joll'skiegn» został sknnf1skow:iny za arty­
kuł Romana Rugi1iskiego o rocz111.:y styczn1oll'ej pmvsta­
nia. z ruku 1863. 

250-ta rocznica powstania prasy polskiej. \\' po· 
czątku stycznia 1661 r. w y szedł w Kr:.k t) \\'i e pierwsz) 
numer drukowanego g" tykiem, regularni e w yd:iwanego 
pism:i polski ego p. t. « :\ lerkurj usz Po Isk i• Redaktora jego 
i wydawcę, Jana Aleksandra Gorcz yna, s ł y nnego swegn 
czasu rytownika i pisarz:l wi elostronnego, s ł usz n ie naz­
wać można ojcem naszego dziennikarstwa . 

\V początku istnieni:i pismu Gurczyna cieszy s:<; 
dużym pow•; dzeniem, do czego wiele przy.:zy nia sit;: po­
byt Króla w Kr:ikowie i ogólne zai nte resow:i nie sit; spra­
w:imi kr:iju, po szczc;ś liw l'm zako1iczeniu z C hmiel nickim. 
Po wyjeźdz i e dworu królewskiego - życie kr.1ko11·sk1c 
obumier:i, wskutek czego egzystencja • ~lerku rjuszai1 z" ­
staje zachwianą. Gorcz)·n przenosi sio; du \Varsz:iwy . 
gdzie ułcg:i w walce z br.1k 1em ,;rudków mater jalnych . 
Prześ lad "wan .1 · przez wierzycieli , chroni sit; do f( rakuwn~ 
t:tm za dług i wtrą c< J11)' znstaj e do wio;zie 111 a-zkąd uwoł­
niuny przez bractwo koście ln e, um ie ra w 11 <;dzy. 

Dziesięć przykazań wiecznej młodości Sary Bern­
hardt. «Zawsze młod:t>. Sara Bernh ardt oglustła pnd­
<'.zas swego p" bytu w Stanac h Zjed nuczunych nasrt;puią­
cyc h d zi~:si ęcoro r rz:·kaz:11i, kto rvm ma zawdzit;cza( ową 
wiec zną ml ud 1;Ść : 1) llb sz mieć jeden g łówny cd w ży­
ci u, któl'l'by je '''>Te łn i al. 2 ) :\lasz m1ec in ne !' ' 'boczne 
ce le, ab:· ni e popaść 11· jednostajn o„(. ; ) Zb:idaj 1 rnz­
strz)·gn1j, co jest 1st.)tnem w twem życiu 1 w tl'lll kie­
ru nku sic; kon::emruj. 4) Roz rrzygn1 j również, cu jest 
ni eistotnem w twem życ i u 1 na to rne zw raca j uwagi. 5) Jll­

tercsuj sio; ka żd em zdarzenie m, ale nic za nadtn. 6) Jedz, 
C\J c1 si<; podob:i 1 kied y ci sic; pod.;b .1 , a le trocht; mmci 
1:iż masz uchots. 7) Pij wi ele wod 1· i zsuków owucow1Th. :' I 
Spij, gdy j es teś zmęczona. .9) Cęst" w ciągu dnia ud­
pocz nv:ij po kil b 111 in11t ; te krótki e chwile W)'pOCZ)nku 
prz edłużaj ą życic . 10) Zn .1 jd ź swoje powo ła nie 1 traktuj 
p r.1cę jako p rzyje'11 oość, a nie jako ka n; . 

Losy Jasnej Polany. Pu bli cyst.1 '.\!. Kużmins kIJ, 
p rzebn,·a j ą c )- 'becn;e '" Xow ym J nrku w sprawie sprze ­
daży Jasne1 Pula ny , donosi , p:...11by \\ . .\1m:rycc two r z 1·ć 
się m ia ł " kons11 rcju111 milj unerów amerykansk1ch \\'celu 
nabyc ia p u ścizm· pu Lwie To ł s t ri ju. Sp1i lka aml.!n ka1iska 
za m ie rza utworzl'c w J:isnej Polani e st:tł ą wyst,1w<; amv 
r yka1iskic h m:iszyn rolni czyc h i fcrrr. -,: wzo rową Za 11·:i· 
runek posta w i ono, by n a.leżność za 27 5 dz,es1t;c1n , przc­
zna cznnrch przez Tołsto ·a na urządze n ie don;u wycho-
11•:i11·1·zcg", leczni cy i ~zko l y niłn icze j, zost:.Li puk ryta 
zt: skb dek m iędz y narodowvc h . IJ,lzost de 9110 dciCS1t;c1n 
może sy nd:·k.1t s ;1ożytknll':ic wedl e swcgn L1 Zna 11 1a 

Z prasy. 
„ Nasz Kruk" , obrazek psychologiczny, Heleny Fi ­

lochowskiej-Żmigrodowej, wydany nakładem «Wspólne) 
Pracyii, spotkał się w prasie warszawskiej z p rzychy lną 
wzmianką poety i krytyka Zygmunta Różyckiego (Gon iec 
Por. i Wiecz. N! 34--1911 r.) . 

„Przerzucając książkę pani Żmigrodowej, skupiłem 
całą swoją uwagę, skoncentrowałem w jednem kole cały 
zapas krytycznej zjadliwości, pragnąc za wszelką cen ę 
doszukac się w niej cech grafomanji. Niestety, pomim o 
cajej niechęci do nowoupieczonych autorów, nie moglem 
pani Żmigrodowej nie przyznać talentu . 

Os!ą. okoto której obraca się cała opowieść, iest 
sanatorjum dla suchotników,urzeknięte st raszną legendą 
o kruku. który jakoby od czasu do czasu przylatywał 
pod okna i uderzeniem czarnych. złowróżbnych skrzydeł 
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L o G o G R Y f (do nagrody) 
oraz przerażliwym krzykiem przepowiadał chorym dzień 
śmierci. 

Tyle przecież razy pisano już o śmierci, tyle razy 
już oddawano ze wszystkiemi subtelnościami niezgłębiony 
tragizm ludzi, rwącyc.h się calem jestestwem do życia, 
a skazanych jednocześnie na zagładę. że trudnoby w tej 
kwestji powiedzieć coś nowego. 

Pani Żmigrodowa, jakkolwiek nie stwarza nowego 
całkiem kręgu tragedji, to jednak daje zupełnie nowe 

oświetlenie pewnych szczegółów. 
Przedewszystkiem tło południowe, pełne bogactwa 

kolorytu, radosnego krzyku zycia. przedewszystkiem morze, 
które co d1iennie rozbija wały swy ch srebrnych pian o ta­
rasy sanatof)um-morze, ten rozpętany, huczący żywioł, 
budzący najśmielsze tęsknoty o mocy, te zielone win­
nice. og rody różowych centofolji, laurów i białych am e­
monów. śpiewające rozkoszną pieśń o wiecznej wiośnie 
i szczęściu, są j uż same przez s ię dz iwnie ironicznym 
kon trastem do gasnącej w opuszczeniu bohaterki opo· 
wieści, niegdyś czczonej i uwielbianej artystki. 

Powtóre ciekawa jest pokręcona i sfalowana linja 
przezyć, klęsk, nieporozumień i sytuacji, które Ją dopro­
wadziły do cho roby. 

Jednym z najwięcej wstrząsających momen tów w 
książce 1est ten, k iedy do leżącej na ś miertelnych ma­
rach żony , przybywa z da lekich stron mąz i skamieniałemi, 
tępemi z przerażen ia oczyma. patrzy na jej pomię tą, 

zzółkłą twarz. 
Uciekła od nie go i od małych dzieci , sk rzywdziła 

go, podeptał a mu szczęś cie, splamiła jego nazwisko! 
Kilkakro tnie chciała powrócić, a le s ię bała , by jej 

nie wskazał drzwi. 
A może człowiek ten był właśnie jednym z łudzi, 

którzy potrafią przebaczać i oczekiwał w cierpieniu 
i tęsknocie dn ia Je j powrotu?„ Może marzył, że coś 
k!edyś szarpnie tę dziwną, błędną kob iecą dusze tęsknotą 
za dziećmi-sierotami, za jego głęboką i prostą miłością 
meża. przyjaciela , opiekuna". 

1„sze Stowarzyszanie 
Spożywcze w Łomży 

poleca: oliwę prowancką , oliwę do palenia i olej 
słonecznikowy w najlepszym gatunku 

Nauka koronek klockowych 
oraz możność nabyc ia deseni i potrzeb do wy­
robu ko ronek. Płaca za naukę 6 rb. -l bezpłatnie. 

Leonja Górska. 

Lomża, Dworna. -~ 21. 

Potrzebna jest osoba do prowadzenia rachun­
kowych książek w browarze w lomżycy. Szcze­

góły na miejscu. 

Pokój do wynajęcia dla kobiety., Krzywe Koło. 
dom Jasionowskiego m. p. Górskiej. 

u łożony przez S. C. z Łomży. 

Litery miejsc, Qzna czonych k rzyżykami_ w_ kierunku ;:icnowym 1 po­
ziomym, utworza pierwszą literę 1m1e01a _1 cale nazwisko wspólczes-

. nego pisarza polskiego. 
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2'1aczenie wyro..ów : rf spółgłoska, #I 0\'laÓ , :i m1eszka1>1P, 

niebios, łi posiad ł ość. /iJ tytuł pow1eśc 1 Orka!'a, .6) iml<) 1 nat ;,1-
sko mezliego pseudoi1imu poe:k1 ostatmeJ doby, /) „.?. „ 8) <.1Ulir 
pami.;t;1i<ów z Syberii, 9) człowiek świeżo nawrC:,~on y na w1, •, 
10) Nazpa dygnitarza w Turc)i, J;tl" docLód z gospoiarstw1 w; ,. 
s~iego, ~ dopływ_ Wołgi, ~3) Samogłoska. 

Zgłoski, tworLace sl.;wa w logogryfie: 

a-ni sza-ka-mor-sa pro· "" -ja-ta-went· to-nici -k 
ze- sir::- po-ski-wicz- cy -szew-pro-ro-o ba -rzew-1 

;,a se- ny -ski -w 
Za trafne rozwiązanie . l: gogryfu Redakcja p rz~z..a cza, J 

nagrod~. wszystkie otrzymane z rozwiazaniami pccztówki i i:lb m 
polskie etnograficzn~ z. Glogera. 

Rozwiązania prosimy przes>• l ać co Red1kcji n;"-. poczt1wk 
ilustrowanych (poz~dano sq reprodu'.<cje obr.,zów m ilarzy poi.~-
1 obcych) Termin ::adsyłania rozw1ozo(1 •. ty1< l 1i , 1i,:c •' oc. l/ 

wyjśCia tego num-~ru. 
\V razie= nadedania w oznaczunym te:-m nit k lk„· tr... 1 '1 

rozwiązań na91od~ przyznana 1-eiz prz~z }')~·o·-.v~ł_r_1 _____ _ 

wy bcrowy, z zaw!'irtością tylko 10u/ 0 oopioł ów, 
dostarcza z Krukowa Adwok::it Potyński, ul•ca 

Krótka x~ 1 w Lomży. 

Solidnlla f irma przemysłowo-torfowa poszJ­
kuj= wspólnika z kapitałem ::\ OOO rubli. 

Oferty w Redakcji pod «Solidna firma> 
- ------

WIATRAK 
z dwuma paro ,vymi walcami, perlakiem do wyrobu ka­

szy orkiszowej i szmoką do wyrobu krakowskiej i innej 

kaszy, przytem nowy dom podwójny i 3 morgi gruntu, 

przy ~obrym trakcie. 
Dowiedzieć się można w osadzie Jedwabne w miej­

scowości Podkaimy u właścicieli Budnych. 
-~~~~~~'--~~~ 

Redaktor i wydawca F. Hryn1ew1cz. Druk A. Krzyżanowskiego w Łomży. 
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Doda te~ ludow9 
do NQ 4-go „W S P Ó L N EJ P R A C Y". 

Kmieć Piast- królem. 
\Vicml' ju ż z zeszłej pogad 111ki o tym, że w daw­

n~·c h czasach r ządzili c ałym lud em polsk:m o jcowie ro­
dowi, zwani także km1cc1:11111. SloJwo kmi eć pochodzi 
t'd l.1c11iskit'gl) w:·r:izu «comes» , "znaczająceg" st1rszyzm; 
\\' rmlz1e. Snrszl'zna -·- k1111L'c1c, radzila nad drJ hrcm 
wszystkich, k:ir.1h rabusi„1'.. rcib Li zgr di; z 1·111c1111 lu­
d :1 1111 si >\Yi a1\ski.m1. , Km 1cc1c s~ naw et wsp•;1,nn1ani w naj· 
,: : l"SZL J l'' lsk1c1 :"csn1 (( ll rr"Urrąlz1ca» , J 1111anow:c1 e: 

„ :\d.1111i,, ty Il .z, 1"11i•·c·u, 
'l \· s:cdz1sz u IJ„i;:1 11· 111ccu!!" 

I ld 1ujd >\\'lllL'i'>Z' eh \\ l<;c ens";\\ kn11ecic są \I Spr i· 
111 111.111" . J li.:" ludz v 11 :cz:1 k z11. \\"<•1111 , t' d1i.c snr:111"uj.1C1 
1-Z.\ch Jl.id ! L1Lb111 , Z •Ś o Z rd111·1 iJ \\(ill~.l(Ji I \;s:,li~t:;ch 
ll :ljlllll LJSZ• j \\Zlll :111k1 llll' llllllll ( lp J\l"I< 1111· tcr:iz 
" l-111 L'Clll l'i:"clc. St.ił·1 s„b:l jcg" 1h.1t:1 11.1d JLZ11> rem 
G 'i lc:lll ll"l' ws: h:rus1.1Yic1·, :1 111d ,h.:q szum1:ill" s:are 
1 d11 JL·czn,· li1 -1· , 11:1d 111u111 z:1ś 11111„sil.1 sit; brzt;czącc r<>jc 
pszczol , szubj.1.::·.:'1 J'' >Z)'\\ 11 nia 11· tej 11 it lee llli• dncj 
kra 111 ie. Sti; !;, SLU\I u I 1 zn jd. •\\':1 l< I s:i; ·1:1 r 1. tcm, I) ktnn· 
op:1rt1· b:l )'iUg i \',4JZ . \\ '1docz1rn: g<.sp„darz trudn .l s:t; 
kol dziej ką i ·r:isicczn1ct\\ em a g• s;wLh 11 1 b1 b też skt-rt;:11.1 
1 g< spnd:1rn:1. gd1ż \1· s.1dz·c p• .d grusq czck:il g1•Śc1 stoi 
;•i<;kn <.' z.1st:111 I• ny sute rn j:1dklll 1 L11.ba11:11111 1111odu. 
")--, dt.Jl'l\':111<1 s.<.: ten' dni 1 ,„ •Śc1 , nd1 ż k111•lĆ P1:1st i ż 11:1 
Jcg i\l'C!'k h:i :-,j1ra\~]Jl1 p11~(;.z.\·ż,1~· s1 11·1\\·1. Prz1ą!k 1.w;c 
11 ."1 jLS"'OC 11 c zn 111 \1·1°11· chr·11·\ci1:1n,l;iej 1 11Drz,·d p•>­
strzl'ż:n z:im1L111:d 1111 ,·hrzLso. i'.11·1·kk prn tym · h11..,:­
d z1e n:1da\\':1 n • d/iC(l•<111 1n11 •ll:J . 13 1 I t•J st1ry z11·1·czaj 
11 sz1ch rr:11 j 1111·-km1ec1. l\1cJ'" chl "J''L'C ósm i· ,., .]; za ­
rn11:1 l, wł:iJz~, n 1d n m prti.:ch„dz1h z r,1k rnatlu dr• >)Ca , 
1 113 z'l:1k tego obcin:i l mu •• jc1cc jeg11 długi e kt;d1.1„ry, 
d 1j .1 c mu prz1nm 1• rzesrr· g . j 1k m:1 g• dn <>ŚĆ k1111ccia 
sz:1111\1:1c 1 !'" s;:<JC sąsu llr"111, :1b.1 go r .11z1· li przi·J.!C w p•1-
czct rodu . A \\·1~c sp:1d l" p d 11 „?vca 1111 k;:d1.i1 rr jedy -
11 :1 b Z1e11l'>11"1t.1. P1.1st \I z1:1 l L z1ccku 11.1 n,:ki;, prz.1 J'fll · 
w:1d zil do o jco \\' r<>du 1 d:111:d 111t1 t:1kic przestrogi: 

„Panm::t:11! m y w L1•n", 
„Ni d,; z1e m1. Lecl1„11i.:1 
„ :\:ie \\'puścm11 il lL lll :cckid1 tu gazdo w 
.:'lll", ch i •pl , 11 · r„ś l1 \\" z1e11rn;. 
„J ak drzew staryc h k11 rzc11 1e „." 

Bvlby Piast mÓ\\"d d:de j. ale nic na wi~ć Polan do 
~1cmc0w była tak wielką. że mlDdz1 eż przerw:ib mu 
okrzvk:i mi: <(-Ży j nam, l' i:1ścic ! żyj Piaście! st:irzy zas 
ojco\~ic rodu na sarno wspomni eni e o rab_usiac h Niem­
cach pospuszczali smutnie g łowy i powtarzali, wzdych:oiąc: 

·-· Inaczej dzis, inaucj! 
Prawda też to byl11. Nie111cy coraz bardziej wdzi e­

rali sie w ziemie sł0\~ia1iskie i zabierali, palili, rabowali 
wszystko, co się tylkc dało, _uprowadz.di Polan doniewol1, 
zaprzi;g:ili tam do pługa, bijąc przytym 111emtłos1e rn1e. 

Polanie bronili się jak mog1i; budowali m?cne osady, 
otaczali je ostrokołami, uzbrajali się w luki 1 oszczepy; 

ll1·I., \11t;,· rnh l" lc-p:L·j 111ż z1 l\r.>i; hl lub Lcclrn, ale swoj,! 
dr„,;:1 11 1c b~ l ~ jui t:1k1cj ru11·11"" 1, j , !; d"v-·n·icj. 

K11 rn:c -- \\', J 11 nil-. br„n ·l' 'r„1u. 111·1\ yżs1.il sic; n:id 
krn1c(11.:m nil111J.: llll, gd,i. "!~l1tl, i1. 111. ; r:lw11 sic\\\'­
"·~ ŻSL1( . sk 1 r 1 J /.I S\\';\ z:~.'111.\. z t )lj I l''')'ll tZL'llSt\\'~) go­
tol\'I" jest • dd::c "l•·i·l k1T11. /..>b n.IJ.\ · rll •\\ c1,, n1c\1'.. li 
N1cmc1'Jw 1 lllS <"Z<h: sic 11.1 llit h 1·1 r ll<.: i:lll.c' s:i.: 11:1d ]'„. 
b111m1, r ·h:l s, t1:e.k111i~: 11· ) •w111k z ~11·11ic·.1 n ~·\1„lnib, 
7llll!sz ·1i.\( g' d I l'l"h"\" Ili SILblL. 

T :ik 11·1c.:ć \\ J;rutk1111 11.1>.L \11t11"„:z1l1 'IL' u n:i-
,;zycl> I r:i „ jcr 1~' ll lL' n)1\ Il• •SL'. chL·,· 11 l"',\"I ŻSZL'lli 1 ·sic.: nad 
Sl\"l llll br 1(111i. \Vsp<>111111 iii V:lt;·· t.cż klllll'CIL' zc.:.br:i111 
u P1a\t:1 d:11111.1 r \\Il • Śc' 1 srnutnic k1w:il1 „/, \\":llll'. \l1el1 
d • s111utku jcs;,,c 111:· ; ''•L"111· l~ z.1d~il \1t1Lh· 111m1 
i'<>p1 LI. lw'in rn1.il b.rdz' zl.! ż, IL :\.1.:111kl, {)nag·> 
>1:1111a111:ila d ws1.,stkJ,·h zi,ch rz , 1-, :1 s 111:1 't. czil.1 
S!!,' tv!ko :\il'lllC:lllll j Cl,!!.J1· j_J, S' I" Ili adz.1h 11.l )'<ilsk•L 
Z!C lllle , Z:Jlllil'lll:Jj;]C je t:111 Sj) subl'lll ll:l lllllll'L'ckll' j'fO­
\\"Jl11-jC. 1'-1c 111 1gl1 t g11 ;.-~'-I"! :L·C 11:1\1 1 JC• \\'IL' knl .L'Ce 
i zcbr:di sic; 'l l 11"\\f 1 <; !'>"il":'\\ ku. 11 c'lllcZ lc:nu ks1cc n 
l10•1icl„w: . !11 5'• q 1 tej 1n·rri\1·1· b1 l:1b 1 d "' dluc,;~ do 
11powicdzc11i:i, do~ć na tym, że !1.1p1('l ze Sll"oj.1 ~:t1;1ki11 ·! 
uciekł do 111cż:· na ]L"Z:• rz_•· 1 t..rn zgm.11. l'.l'b1·:il sic 
\\"IL:C. \\ tc·dv pri• jco11 L' ll:l) J 111 \\'lee 1 uchw:il1l, :ibJ: 
„b;:1c !milem k1111L·c1a l'i:1st:1 

„I\tiJl"I b.- \I" bor1, 111 dr. zien 1 L1,h \\L'j 
l\w ''l 1~cd 11 ie :111cck1,/, g1zdown. 

rzecZ\'\\'ISC:L, długo, dl:1g11 1'"11 ll':il 11.1111 1\ n:i­
szt j ukoch:1llL'j ( lj,nŹJ'll' rr1d l'1:1St<>11 . li• .1/. 1•r,cszl11 
5 ll'ick1i11", ll 'L' \\"j'llsz,·z . j.1c d,, S\\ !'<h 1.1u11 t:·cl', d1Yil'1Z­
nvch n:i1n wrng1iw :\•c111C1>\\" l\qd1.d '111 m.1d1 zc 
i Sj'r:11Yicdlill'1e. n.czap m:i1:1i<J c " z11•m1, kt1 '>ra 111)", J:ik" 
P"t11rnk„w1c ! dz1l'ci rząd ncg •• krol.1 l1i:ist:1 k"cluc 1 bm· 
n ·c: z:i\\'sze p•1\\·111n1ś111!. ./11ft·1(1. 

Nie :11alem ci .Ja ojw. nie pami1·ta111 mat!.·i-
1110 mnie "'!/Chowa/ len miesir!<'2ek yladki. 

('o .fo•ief'i jaS!ll{ ilOCI{. 

111 0 n111ie t lw1ca {!f le lall!f zlul'iole 
Prze11il:y i .irumie11ia z :f!Jla srebr,?f/Sle, 

('o rosw1 Bu t11 11ioc11 
I slw·halem ja ci tej f'ujarki yrania, 
Co to głos swój rzewny szeroko rozdzwania. 

.I rlrży n 11iebios proga .. . 
I slyszatem ja ci tryle slo1uikowe, 
Co nocką ma.1ową idą vrzez dą/Jrowr 

I biją vrzecl tron JJoga .. 
Chowała mnie wiosna, J·asna ·i radosna­
! jesie 1i chowała złota, płodono.foa, 

Sypiąca owoc wszelki. . 
('hował mnie i księżyc i sto11/co chowało, 
Ziole swe z;romienie codzid1. rni zsytato, 

Jafoiato kn:_giem wielkim. 
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Więc takem 11 ię chował w zlorie i. jas11011Gi, , . 
Jakiej nie ma dziednc, by 1w11t>iększwh wlosci, 

A ni sam nawet l.Tól .. 
J z lego chowania os'ato mi 1u f !)Cill .. 
Sa widok pól ?w,ąyrh seczere serw bwte­

~Ya widok 1wsz11c·l1 rui. 
1 osi al o mi s ię z mąjeyo ciwwa11 ia . 
Pastuszej (i(jarla 1we1! tęskne gr(1111a­

r urlny s/011'iCZ!f .~)Jiew ... 
I będę ja nosi/ we wspom 11ic1i spnwil'i u 
Dzieei 1/slll'n s1t>e 11• :.:er« u w ca łe111 s1ou1c111 życiu, 

Ai stanie 10 f;!J/al'h kre•I'! ... 
m ... 

Szwajcarja, jej pmrnda mieszkańcy. 
l Ci'!g dalszy). 

Na wysokości wiors ty w górę , gdz ie kończą się 
lasy i k rzewy k arłowate, zaczynają s ie słynne pastwiska 
a lp ejsk ie - tak zwan e hale, porośn ięte ś liczną. soczystą 
trawą, któ ra jest doskonałą p aszą dla bydła . 

Pastwiska te są własnością gmin Co rok na 
wiosnę zebran ie gm inne wybiera sobie pasterza i uro­
czyście powierza mu stado. W dz ień wyjścia na past­
wisko krowy ozdab ia;ą kwia tam i, najładn iejsze) zawią­
zują wstęge z dzwonk iem u szyi. Za dorosłem bydłem 
idą c i elęta, owce i kozy. P a ste rz uprzyj emnia pochód 
grą na rogu czyli ligawce. Umiejętną i ładną g rą pa­
sterze alpejscy zachwycaja podróżujących cudzoziemców 
i nieraz otrzymu·~ ~ute dat\, 1 7a swap r.iuzyke. 

Droga na pas t» i:;ko ie.st c i ężki]. i często niebez­
pieczną. to też zad:inie pasterza jest bardzo trudne i dla­
tego przy wyborze czlowieka na to c.doowiedz iałne sta­
now isko z iera się cat.t gnli'1a M:.;31 on za wc<.asu wy ­
brać odpowiednie , bezpieczne pastwisko , musi je opat· 
rzyć sumiennie i zabezpieczyć od rózC1ych k lęsk. o ja­
kich wspominaliśmy przedtem . odgrcdzić cd p rzepaści 
i t. d. Następnie podczas pasan ia bydia musi pilnie 
uważać, żeby burza : ie zaskoczyła znienacka· stada na 
polu Najp ierw c!latego, że zwierzeta, s;iłosz::rne groza 
burzy , która w g:irach bywa stokroć gwałtown iejszą niż 
w dolinach ·- 10zbiegają sie na wszystk ie s trony, wpadają 
naoŚ I P,p w przepaście, rozbijają się o ost re skały . a po 
d rugi e trzeba pam iętać. ze szwajcan°k ie bydło iest ga­
tun kowe , a wiec bard zo del 1kc.tne . Je il i nawe t nie za­
b ije s ię odrazu. to przemoczo ne. zz i ębnięte choruje i zdy­
cha Szwajcarzy bardzo dbają o swój dobytek. g dyż 
stanowi on dla większo3c i g łówny środek do życia Z mleka 
wyrabiają sery, słynne wszędz ie, tak zwane sery S211"4i ­

car.4.-ie. oprócz tego p rzyrządzają z mleka r·ukier m!ec:ny. 
(zgeszczone mleko). w form ie mąki, k tórą na cał;m świec ie 
używają dla odżywienia małych dz ieci, k t:Srych matki 
wcale, a lbo mało pokarm u w piersi m ają 

Pasterze, o raz ich po mocnicy, mają w górach obok 
pastwiska urządzoną szopę dla bydła wrazie deszczu, 
oraz szałas, czy li izbę, w której trzymają wydojone mleko 
i wyrabiają se ry, a obok szałasu izbedkę dla siebie. Nie 
przebywają w niej prawie nigdy, gdyż więksżą czdć 
czasu sp ędzają w polu, a nawet i nocują. We wrześniu 
wraca już bydło do wsi w doliny. Pasterz oddaje im 
sery, bydło i rachuje się z gromadą. 

Szwajcarzy zajmują s ię też gorliwie koszeniem trawy 
w gó rach i myśliwstwem l jedno i drugie jest bardzo 
trudne i niebezpieczne . to też często się zdarza, że taki 
śmiałek, co zrana wyszedł z piosenką na ustach, nie 
wrócił już więct:j i niewiadome nawet, gdzie szukać jego 

wdzierają się nad strome pn:epas.c1~: by skosie garsc 
trawy, by ją potem na głowie przeniesc do domu .. Nieraz 
tak bywa, że jeden drugiego .. na .linie przytrzymuje pod­
czas tej pracy, by w przepasc nie runął, a sam trzyma 
sie oburacz jakiego krzaka lub pnia drzewa. 

· NaJodważnieiszym z pośród wszystkich jest chyba 
przewodnik. Jest to człowiek śmiały, odwazny, a ~rze­
dewszystkiem ogromnie przywiązany do swej groznej, 
lecz pieknej ojczyzny. Zna 0n każdą górę,- zdaleka 
nazwie ·szczyty sąsiednich olbrzymów śnieżnych, zna 
wszystkie przejścia. Uzbrojeni są zawsze w lmę, na 
której nieraz muszą przeprowadzać nad stromemi prze­
paściami podróżnych, - s iekierę, która mu nieraz służy do 
torowania drogi, /oj, ostro kuty do podpierania, a cza­
sem mają fuzję i torbę my.-ili11 >;<ką. Są bajecznie zręczni, 
a pomimo to Alpy pochłonęły juz niejedną ofiarę z poś­
róc! nich. Tu i owdzie nad przepaściami widnieje krzyż 
na zn ak. że tu ktoś z podróżnych, przewodnik, lub na­
wet c~ła wyprawa zginęła. Przewodnicy bardzo wiele 
przyczynili się do naukow0go poznania gór i, gdyby nie 
ich nieustraszona odwaga. mozeby nikt nie zdobył się 
na to, by wedrzeć się na s zczyt góry Mąblan. która li­
czy mile wysokości. Z wierzchołka tej góry widać 400 
lodowych szczytów alpejskich i d wa kraje sąsiednie: 
Francję, W łochy no i całą Szwajcarję. 

* I · Lodowce Alpejskie, g dy słoi'1ce przygrzeje, topnieją 
częścio wo i sącz ą z gór tysiące drobniutkich strumyków, 
które z ko lei łącząc się z so bą daj~ początek najwiek­
szym rzekom zachodniej Europy. W sa mej Szwajcaryi 
rzeki te nie mają możności utworzyć szerokiego łożyska 
dla swyc h wó d, gdyż p ·zeszkadzają temu olbrzymie góry. 
Ale i te niewielkie strumyki, k tóre s;J lywają ze znacz­
nych w ysokości, są przeoiękne Czasem wyglądają jak 
w bajce . W jednym miejscu, naprzykład, z jakiejś wy­
sok iej skały woda sp:i.da z szumem na dół, roztrącając 
s ię o drobne urwiste brzeg i p rzepaści na drobne kropelki 
-pyłk i prawe , przez co iworzy się jakby nieustaj~ca 
mgła, która w słońcu m ieni się tysiąGem kolorów tę­
czowych. Strumyki te spadają w doliny, zlewają się, 
tworzą malownicze jezioro. w spokojnych zwierciadłach 
ich wó d od:i ijaią s ie tylko śn iezne szczyty, ciemno zie­
lone ł1sy i b łekitne niebo.. Nic przeto dziwnego, ż e 
Szwajcarzy kochają swą cud~ą ojczyznę i często się 
zda rza. że , zmuszeni mieszkać w innym kraju, umieraja 

z tęsk!ioty. 

Co słychać na świecie? 

Choroba ks. arcybiskupa warszawskiego. Ostat­
nie wiadomości głoszą, że stan zdrowia ks. arcybiskupa 
pogorszył się znacznie. Lekarze, stale czuwający u jego 
łoza, twierdzą, że ,stnieją nawet podstawy do 7owaz­
nych obaw. 

Kafa.stro fa w kopalni. Dowiadujemy się, że w Sos­
nowcu zdarzyła się katastrofa w kopalni «Kazimierz». 
W jednej z porzuconych cześci kopalni zaczął się pożar 
w chwili, gdy w sąsiedztwie pracowalo około 400 gór­
ników. Górnicy, chcąc ratować swe zycie, rzucili sie do 
wody, nie wszyscy jednak zdołali sie ocalić: czterech ż;na­
tych i dzietnych robotników zginęło w płonącej kopalni 

Dobroczynność miljonerów. Na całym świecie nie 
ma takich bogatych ludzi, jak w AmP-ryce, nic więc 

-----c-·-, - -
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dziwnego, że mogą oni wydawać r.a różne cele dużo 
pieniędzy. Gazety obliczyły, wiele wydali na cele dobro­
czynne najbogatsi ludzie w Ameryce: Rokfeller i Karnegi. 
Okazało się, że pierwszy rozdał 270 miljonów rubli, 
a drugi 370 miljonów. 

Ostatni twierdzi, że bogacz przed śmiercią powi­
nien rozdać wszystkie swoje bogactwa, które zarobił. 

Sprawa Machajskiego. Zaaresztowanego w Zako­
panem (w Galicyi) młodego polaka, nazwiskiem W. Ma­
chajski, oskarżono o przygotowywanie napadu na dom 
zdrowia doktora Dłuskiego Sąd w Nowym Targu. zba­
dawszy dokładnie sprawę, nie znalazł dostatecznych da­
nych, na podstawie których można byłoby znaleźć winę 
i Machajskiego uniewinnił. 

Powstanie w Arabii. Turcja widocznie nie ma 
szczęścia Nie p rzebrzmiały jeszcze echa poważnych 
rozruchów w Albanii, g dy znów Arabja wystąpiła z bro­
nią w ręku przeciwko turkom. jeden z najgroźniejszych 
przywódcó w powstania w tureckiej prowincyi j emen­
Szeik jrdiis zeb rał dokoła s ie bie 50 tysięcy dobrze 
uzbrojonyc h arabów. Rząd turecki .1es t w prawdziwym 
kłopocie i m usi sta rać s ię o natychmiastowe wysłanie do 
Arabii większej ilości wojska, g dyż pułki, stojące załogą 
w Jemenie, przeszły na stronę powstańców. 

Strzały w parlamencie francuskim. P ndcz:is ro­
s1cdzcni:i izb~- dcput0\\·an\·c h, m~żcz~ zna, sinizac.1· na 
gnlerji w; ród pu bl1cZ11 ••'c1 , strzeli! dwukrotnie z rc\\ulwL"ru, 
1111crzac do mi 111str<iw. J edn :1 z ku l ra nda w 111;g1,: d\· ­
rckt<>r:1 znk ladu\\' dobrncz~·nnych , :\ lirmnn'a. \V izbie 
P""·st:il l"'P i<> ch niesh-c h:i n)' · Szalcilca obczwladni• 11 , 

z:rn1 _J zd„J il \\ 1srrzel1,· pu raz trzeci. 

O nm\/ożenic1 roli . 

W iad omo , że rc ła wtedy rodz i dobrze i daje obfite 
plony, g dy ją uprawimy sta ran nie, zasieje my zdrowe m 
ziarnem i :asilimy dostatecznie nawozem 

Roślina jest ist otą żyjącą , jrrk zwierzę i tak jak 
zwierzę bez pożywien ia i wody zyć nie może. Wsze lkie 
stworzenie żyjące musi mieć jeszcze dla tego, żeby s ię 
dobrze i zd rowo rozw ij ać , dużo pow i':!t rza. św iatła i c iepła. 
Tak samo i roś lina. W ciemności ch lodzie i ciasnocie 
albo wcale nie urośnie. a lbo urosłszy n iedługo uschn ie 
i zginie. J a k naprzyk lad krowa karm i się za pomocą 
gęby. 1a!< i 1ośl ir:a ciągn ie pożyw ienie za pomocą li ~c i 
i korzeni. Dać ro~l1nie św iatła, cieola, a lb o li też do ­
starczyć tego pokarmu, któ rą czerpią' liście z pow ietrza, 
to JUŻ nie w nasz ej mocy. Możemy tylko zadbać o te n 
pokarm, który ko rzenie roś lin y cią\;ną z ziemi. Ko rzenie 
zaś mogą ty lko w tedy p rzyjmować z ziemi pozywie nie, 
gdy ono jest rozpuszczo!le w wo dzie t. j. gdy znajduje 
się w stanie płynnym. 

Co jest jednak pozywier.iem roś lin w ziemP Czy 
sam'! rola? Nie c hyba, bo przecie sieje s ię c iągle i ztiera, 
a roli jakóś nie ubywa, 

Owszem każda roślina najmniejsza nawet zabiera 
w roli pewne pożywne części i przez to rola s taje się 
mniej urodzajna, przynosi coru.z mniejsze plony; o ile 
nie zwrócimy ziemi tego pożywienia, które rośliny z niej 
zabrały. Zwracamy ziemi to pozywienie w ten sposób. 
że 11awozimy ją. 

Niejeden gospodarz już całe lata wywo zi (;nój na 
pole i 1~ie za3tanowi! się wcale, jak to ten gr.óJ. czyli 

nawóz skutkuje, w jaki sposó b po maga roślinie do wzro­
stu i jakim powinien być , żeby lepiej skutkować . 

Składowe części gnoju. rozpuszczone wilgocią gleby 
są właśnie pokarmem rośliny. Jeżeli więc nawóz ma 
w sobie wszystko, czego dana roślina pot rzebuje do 
wzrostu, to korzenie wsysają w s iebie te pożywne cząstki. 
a z korzeni pokarm ten rozchodzi się w górę po całej 
roślinie. Nie każdy Jednak nawóz jednakowo skutkuje 
i niejednakowo karmi roślinę. 

Nic dziwnego, gdyby cziowieka karmić na ten 
przykład tylko samymi ziemniakami, to zapewne nie 
pożyłby długo i z dob rem zdrowiem . A niestety jednak 
u nas po wsiach jedzą prawie same ziemniaki. Od tego 
dzieciaczyskom tylko duże brzuchy rosną, a siły i zdro­
wia tyle co krwi w raku. Człowiek, żeby być silnym 
i zdrowym musi pojeść i mięsa. i jajecznicy i kaszy 
z omastą i klusek z mlekiem, i kromkę chleba zakąsić. 
To jest czlowiek m usi w swoich pokarmach mieć ilusz-

. czu trochę. dużo mącznych poka rm ów i nieco białka, 
które znajduje s ię w mięsie, w jajkach i w inn. 

Tak samo i roślina mus i znaleźć w glebie , zasilo­
nej nawoz em wszys tkie części potrzebne do jej wzrostu, 
a więc wodę, azot (ciało lo tne gazowe, jak powietrze) 
z ciał m ineralnych (n ielotnych ): kwas fosforowy. potas, 
wapno i inne. 

Otóż dobry nawóz stajenny nietylko zawiera te 
wszystk ie ważn iejsze pokarmy , lecz, gnijąc w ziemi 
i tworząc prochnicę, spu lchnia ziemię, ogrzewa ,ą i po­
maga do rozmnozenia drobnych żyjątek. bakteryj, które 
przyspieszają rozkład pokarmów w glebie. 

Grunta ciężkie ~l iniaste pod wpływem nu.wozu ro­
b ią s ię pulchniej szym i, łatwiej s ię daja uprawi ać. Grunta 
l żejsze, s t ają sie zw ięźlejsze, przytrzymują dłużej wilgoć, 
p rzez co robią się urodzajniej szym i. 

Nawóz nawozowi nie jest równy, dobroć jego za­
leżną jest od tego , jak . bydło karmimy i jak 11a•1•1i? Jll'!e­
chou• 1~je111 !I· 

Bydło karmior,e tylko suchą sieczką. lub słoma daje 
nawóz słaby, nie treściwy; przeciwnie : dobytek karmiony 
obficie da gnój si lny i dobry, który też zupełnie inny 
skutek wywrze tak. że gos;iodarz który dobrze utrzymuje 
inwentarz, ma lepszy dochód i z mleka i przy sprze ­
daży , a opróc:>: tego to, co spasie swoim inwentarzem, 
znowu mu pow róc i z rol i lepszym urodzajem 1 plonem 
sow itym. Nawóz stajenny składa sie o odchodów sta · 
łych. plynnych t. j. moczu i ze ściolki. W moczu jest 
znacznie w i ęcej azotu i po tasu, aniżeli w odchodach 
stalych i azo t w takim s tani e. że rośliny mogą go da­
leko latwiej zużytkować. Z tego wynika , że mocz po­
siada wielka wartość i że r.ie trzeba go marnować, Jak 
to s ię u na~ najczęściej dzieje. Zwykle na Ściółkę uży­
wamy słomy ży tniej lub pszennej: gdy zbraknie słomy 
mozna używać ściółk i leśnej, mchu, l i śc i z drzew, cho­
ciaż nawóz już nie będzie tak skuteczny , jak przy sło­
mie . Natomiast nadzwyczaj polcce111a godnem jest użycie 
suchc!Jv 111w/11 /01fowegu, lu:i ziemi próchnicznej . w które 
mocz ws iaka bardzo chciwie. Tori m ialki powinien być 
używany ~ każcem gospodarstwie do podsypywania na­
wozu, nawet tam, gdzie jest dosyć slomy . Znosi go się 
w czasie wo lnym o d innych zajęć i syp ie na niezbyt 
wysokie kupki w m iejscu przewiewnem i suchem o ile 
możności po d dachem, żeby mógł dobrze wyschnąć. 

U nas w łomżyńskiem ty le torfu , że o miał torfowy 
to już chyba najłatwiej, byleby ochoty nie zb rakło do 
zwożenia. 
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Trzeba rozróżniać rozmaite gatunki nawozu ~Ya111ÓZ 
/Jyrll[I'!/ jest zwykle najgłówniejszym zapasem gnoju w na­
szem gospodarstwie, zawiera mało azotu a wiele wody. 
gnije dlatego powoli i nie zagrzewa s i ę tak szybko na 
kupkach, iak i inne gatunki nawozu. W ziemi l eży długo 
i nie oddziaływa na roślinność tak szybko. Jest nawo­
zem chłodzącym i na l eży go dawać l!il grunta s/lrhe 

i Ul~jsze 
Nawóz końsk i zawiera dużo azotu , rr.alo wody jest 

nawozem gorącym, zagrzewa się szybko , z ł o;i,ony na ku­
pę. Leży w ziemi krótko, działa 11a r •śliny szybko. 
Trzeba nim nawozić grunta ciężkie i glin iaste. 

,Y1t11•rlz f!ICl'E!J podobny do końskiego. ma w sobie 
jeszcze wiecej azotu. Nau 1)2 or/ 1:11'/il ma różną wartość, 
zależnie od kar<r.ienia, najlepiej go mieszać z innymi 
nawozami i dopiero wozić na pol e. Słychać powszech ­
nie narzekanie, :i.e mamy mało nawozu; zwykle nie sta r· 
cza na nawożenie wszystkich pól. A ileż to sie na·.vozu 
marnuje? Zwykle kładzie się nawóz :1a kupę byle gdz ie, 
bez :i.adnego planu: wiatr go wysusza i pozbawia lotnych · 
cześcl, deszcz wypłukuje resztę: gnojówka bezużyteczn i e 
spływa do rowu albo na drogę; zostaje trochę spleśn i a ­
łe· brudnej słomy i to się rozrzuca po polu. iako nawóz 
który ma być głównym pokarmem rośiiny. Dobry gos­
podarz powinien się starać nietylko, aby miał nawozu 
jak najwięcej, lecz żeby go jak najlepiej przechować . 
Dobre przechowanie nawozu polega na tern, ażeby prze­
gnicie odbywało się w całej masie powoli i jednostajnie, 
ażeby nie ogrzewał się zbytecznie nie pleśniał, ażeby 
odchody płynne z niego nie odciekały, a ulatniający s i ę 
w czasie rozkładu amoniak nie uchodził bezużyteczn ie 
w powietrze. C. d. n. Il. P. 

Rai:y pożyteczne. 
Przechowywanie nawozu. W razie dużych trudno­

ści w okryciu ziemią kup nawozowych, można je zosta­
wiać bez takowego. Ten sposób przechowywar.ia nie 
nanża na duże straty tylko wtenczas, jeżeli mrozy całą 
zimę trzymają, a nawóz r>"atychmiast po rozmarzr1ęc i u 
iest rozwieziony. Jednakże zimy u nas są niestałe. naj­
cześciej na parę dni mrozu mamy kilka albo kilkanaście 
dni względnie ciepłych; przy rozmarznięciu i ciągłym 
dopływie powietrza, nawóz nie tylko na powierzchn i, ale 
i wewnątrz podlega spaleniu. a gdy jeszcze na wiosnę 
długo r>a kupach leży, traci więcej, niz polewę wartości, 
wobec tego nawet kosztowne okrycie opłaci się. 

Oczyszczenie zi arna do siewu. Obecnie czas przy­
g• to11 :1ć pre zb .. że: Jo siewu . Trzeba je ocz>scić dobrze 
z plc1\, kurzu, pośhdu i \\"Sz~·stkich nasi on, ch \\"astów, 
bo inaczej pnh htern dadzą ziarn:1 n iell'iele. Zwykle 
•.iczyszcz:iją zi~rno gospod:i rski m spc•sobem , lecz dobrych 
rczult:1tuw to nie daje. Ziarno ocnszcza się dobrze przy 
zast< So\\'aniu młynków, wi~lni , i tak z\\"an~·c h tryjerów . 

\Vszystk1e te n:irzędzia są koniecznie w dobrem 
g0sp0Jarst\\'ie . K:iżd:1 wieś pow1 nn:i kupo1\·ac je '\vspó)nie 
skh<lkuwym sposubem. 

Siew marchwi i pietruszki w zimie. ~larchew 
1 pietruszka, sia ne ·na w i osn ę ź le wsch0dzą, bo jeś li tr:ifią 
na susz.; trudn <> kiclkuj4 . Si:i.ne n:i jesieni wschod ~ą cza­
sem przed zi m ą i m:i.rzną. Siać się p•winn o je późną 
jesieni'\• żeby nasion:i n apęczni 3 l y i mogly wzej sć m 
wi osnę od ra zu , j:ik się c1eplo zrobi. 

J eże li ziemi:i nie jest z m:ir znięt3, siać można ter:iz 
w st yczniu nawet lut1 m; trzeba tylko nasiona przysypać 
ziemią, jak zwykle po 7.asia niu się robi. 

Wywożenie odchodów po_dczas ciepł~j zimy. Jeśli 
zicmi:i n ic icst zm:irz111ęq, lll iJZ ILl !·! z.1or.1c. :1 ~1 ;1 pcwno 

I
' 

11
, w:ic' ~l n~ n:i. "·"knrzrst:IL' te nk1·ł1rznn'c 111 z:1-

przr rn l • · · · · 1 • I . ·I · 
s·knic 1.·cni1. \V sn·lk:c· mł.:h· t1•: 11 CZ' "~ c\\·.i.: ru 
;:icrni.;. potem r.11.cm prz1·.,r;1( l: rb 1'1:1.i:br1111 11:·:i.c/ :i. 11.1 -
s[(;pnic .,rzykryć ko1tllj' 1S!l' lll, t•1r1c11L t1 n •. 11111111 . t1, ~ m1, _lub 
pi:"'" p ,'..,ziem:.\ s'C\\"11.\· DobrzL'1 JC· l1 '1l1L'1: :

1r1\'prus1_)', 
\\'tcdv <'\l•>jtJ\\ k.t d„brtc \\"SJ.jk.1 Id 1sk„11.1k z '.'d.1 ZTC llllt,:. 

· u'iycie torf,1 n:i ściółkę. ~~ przykryci~ nawozu. 
I.:w nic· 111 1 slu1111·. 11~.>ic uzy\\':tC S\1"1czcgn t idu do przc­
J;lid.111i.1 gn q11. 'f„rf rnu~1 I">' sucll\ 

::-\:ijlcp.cj pr1~kn1\".JC t1Jrk:111. ub1tL' ;110:11<1 ku p~· 11 .1~ 
\\'llZll, jc,!1 11\C \ll .l mr Zll. Jc~li JL'St lll:"dl. lll'1g:1 h1·..: 
zupl·ln L' 11 -c prz~ krvtc: - mroz chrn111. "d w~:s~<h:1111:i 
i r11zk11du. N".1w.i1. ub1j1( trzt•lu szczcl111c, bo 1cze l1 p ·­
,,.1Ltl· \...·li -till'L' ":~· d, ww=·~r 1.'" ll1i\\i'11. tr1c: ni \\.trr ś ! . 

Zjazd kółek i kursy rolnicze w Łomży. 
Jok już poprzccJnio wspo1;·i~cliśmy, Towon:'._)'­

stwo Rolnicze nrz()cJW po roz r1uwszy w Łomzy, 
w morcu r. b. , k nr s ~· d I o dr ob n)' C'. h r o I n i-
k ó \\' .. 

f'n:cd rozpoczi:;ricm sil; \i:{lrsów. ''' nil·dzicli:;, 
dnio ,:, moren, o r,od.dnic 2-.:j ro rolodn';i, w· "111l\l'h{l 
Towrrz\'~two Krcc.h'tn\\1C~P Zicmskil'f'O, odbc;dzic sii:; 
posiedzenie dclegotów .kL1lci~ i spółek, n~ któr~m 
p. St0nisłow \·,' oyezy1is!\1 zlozy sp_rm\1oz~o i:1c z dtw: 
lolnn ści kółek, r. Jon Zakrzewski opO\\'IC Juk USCin[!C'. 

szochownici:;, p. l'lorjo Korczcwsko -o n1)sp0Jorst wk 
kobil'crn1, p. Anton i Piqt,,ow:;ki -o l'nJowli dobytku 
i p. Stefan Korczewski o Ol'roJocb ,,·0rzywnyci1. 

Wvktody rozpoczną si\ w ponicd zintck, dnio 
(1-qo mareo i trwać bi:;d0 przez ''ul; lydzirn coc.lzirn­
niC od ondzin\' 9-Cj runo do pod,;iny ·-ej ro polG­
c.Jnhl, z przcrn;ą no obioJ od 1'.2-l'J do 2-.:j; odbywoc 
sic bcdo w soli .. Lutni··. 

· Proqrom wyklodu\1': 
Antoni. syn A.nq,1s 10, ~i[!tl\Owsk i z Warszawy 

poocrnć bc;dzie o hodowli zwierząt doml>W)'Ch, c1pru­
wic roślin i mleczor:twic; Antoni, syn \.'ioJy ·towo, 
Piątkowski z Worszowy o rm:lw wspót<lziclchym; 
l"\.arjo Korczewska z Golcnnb. worszowskie.i o qospo­
dnr..;t\nie kobieccrn; Stefan Korczrn1sk i z Wor szowy 
o 00r o<l nictwie; Józef Ś\\1iątkowski z Worszuwy-o ży­
wienicr sic; roś l in; Józd Tnliszkowski z ifor szowy· 
o bndownictwic; Jon Zakrzewski z Ost rowin-o ko­
masacji; Jan Czaplick i z Łomży o hygirnie; A.Jom 
l"\.ieezkowski z Łomży -o prawic. 

Co wieczór po wyklndoch mzqdzone będQ JIG 
stuchnezów bezptotnic pożyteczne rozrywki, ei wh;e: 
teotr amatorski. pokazy w kincmato0rufuch, wieczory 
z muzyk(), śp ic\\lem i deklamacją i t. p. W sabot\, 
po skończeniu wykładów, odbc;dzic sic; wspólna nczto 
pożegnalna \\l Jadłodajni Wspóldzielczej. 

Opluty za uczęszczanie na \\lykludy nic bc;<lzie 
żadnej. 

Dla przyjezdnych słuchaczów zamówiono noc~ 
legi z calodziennem utrzynrnniem. 

Jeże fi naszym gospodarzow i gospodyniom zo~ 
1.e~y .n.a tym, żeby nam:zyć się dobrze gospodarzyć, 
iezeli 1111 naprawcie; chodzi o poprawę \\1lasnego bytu, 
to powinni skorzystać z tej rzadkiej okazji i gro­
madnie przyjechać na kursa. 

Zgłaszać się można lislO\\inie i osobiście do To~ 
\\1urzysl\\1a Rolniczego, jakoteż do Redakcji. 


